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Cena egz.

SO gr.

Nr. 4 Sobota, 30 sierpnia 1924 Rok I.

Odwiedziny tureckich oficerów w Poznaniu.

M.sja turecka wśród korpusu oficerów  p oin  z d-cą K. gen. R aszewskim  (wśród obecnych: gen era łow ie Szeptycki, St. Haller, Skierski, J. Haller)
Fot. Żołn. W ielkop.
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Obozy le ln fe  dla dorastającej młodzieży..

Oboz letn i w S k o lem : Rzeszowiacy przy obiedzie.

Obóz letni w Skolem : Kąpiel.

Obóz letni w Skolem : Zwycięzcy zawodów lekkoatletycznych.

W ojna przerw ała roz­
poczęte przed nią stara­
nia o rozwój fizyczny 
m łodzieży tak potrzebny 
dla ogólnego  zdrow ia 
społeczeństw a. W śród 
n iedostatku i pow szech­
nego  zdenerw ow ania 
zdrow ie m łodego p o ­
kolenia nie rozw inęło  
się, lecz n iestety p o ­
gorszyło się. D opiero 
o d 'p ew rnego czasu, gdy  
ludzkość wraca chociaż 
zw oina do przedw ojen­
nej równowagi, troska 
o rozwój fizyczny m ło­
dzieży wrchodzi również 
n a  dawne norm alne tory. 
O bok rozm aitych to ­
w arzystw  kolonji waka­
cyjnych ujęły tę sprawę 
u nas dwa najbardziej 
do tego powołane czyn­
niki. Najprzód w ojsko­
wość : w geograficzno- 
politycznem  położeniu 
Polski, w skutek którego 
mimo całego naszego 
zam iłowania pokoju 
m usim y zaw sze być p rzy­
gotow ani na odparcie 
ataków wroga, w ładze 
wojskowe, w słusznej 
trosce o przyszłość 
Państwa zawczasu chcą- 
przygotow ać przyszłe 
kadry wojskowe. A drugi 
czynnik, który w iele 
starań poświęca obozom  
letnim , to sama szkoła.

W uznaniu znaczenia 
obozów  letnich, tak 
wojskowych, jak i ściśle 
szkolnych podajem y tu 
szereg  zajmujących 
obrazków. Jed n e  z nich 
odnoszą się do obozów 
przysposobienia w ojen­
nego  w M akowie (P o d ­
hale) i Krokowie (nad 
morzem) urządzonych 
staraniem dowódcy kor­
pusu poznańskiego gen. 
dyw. Raszew skiego a 
kierowanych przez szefa 
oddziału III Sztabu gen . 
M achalskiego i jego 
referenta, kap.W ierzejew- 
skiego. Inne znowu 
przedstaw iają m łodzież 
g im nazjalną bocheńską, 
którą na letnich w y­
wczasach kierował prof. 
St. W archolik, oraz 
chłopców grupujących 
się w obozie letnim  pod 
Skolem.

Skauci boJieńscy w Pieninach.

Skauci Dodhenscy w Żegocinie-

ćwiczenia w strze.aniu w nbozie w Krokowie.
Fot- Żuł. Wiekp.

Obóz Przysposobienia Wojskowego młodzieży wielkopolskiej w Krokowie nad Bałtykiem.
Fot. Żot. Wielkp.

Grupa uczestników obozu po kąpieli m orskiej.
Fot. Zol. W ielkp.
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Trockij wśród ir ary nirzy „czerwonej Goście B olsrew ji: Murzyńscy delegaci z kolonji Budowa wielkiej stacji elektrycznej pod Moskwą na olbrzym iem tortowisku. 
f lo ty '. francusk ich  z tłómaczem. Press-Photo-N ew s-Service.

Press-Photo-N ew s-Service. Press-Pholo-N ew s-Service.

Do rzadkości należą zdjęcia fotograficzne 
z państwa bolszew ickiego. I nic dziw nego: wszak 
opublikow anie ich zagranicą otworzyłoby oczy tym, 
którzy jeszcze w ierzą w hasła Lenina —  pokazałoby, 
do jakiego chaosu, do jakiej nędzy i rozpaczy one 
Rosję doprowadziły. M usimy więc zdać sobie sprawę, 
że ten  szczupły materjał ilustracyjny, którym nie —

bolszewicki świat rozporządza, odtwarza tylko to, co 
dzisiejsi w ładcy Rosji chcą do wiadomości publicznej 
podać. O t, n . p. ilustracja z budowy olbrzym iej 
stacji e'ektrycznej pod M oskw ą: bolszew icy chcą się 
nią pochwalić, na rok przyszły zapowiadają jej 
ukończenie —  ale czy dotrzym ają ? Albo inne 
zd jęcie: m urzyńscy „sy m p aty cy ' bolszew ików  . . .

czy oni tylko w ydadzą się sami . . . sym patycznym i. 
Lub wreszcie inny o b ra z : Trockij w otoczeniu
swoich marynarskicń „d ruhów ' . . . Światu ma 10 
zaimponować . . . Ale zapew ne będzie tylko dla 
niego przestrogą przed ciągle do napadu gotowym 
m ilitaryzm em  bolszewickim.

Z Rosji boiszewfckiej-

Poświęcenie nowej drogi żelaznej z Rzymu do portu w Ostii. Inicjator budowy, 
prez. min. Mussolini w otoczeniu przedstawicieli władz i łudnośzi,

P orry  P asto re l, Roma.

Parowóz pierwszego pociągu nowej kolei Rzym-Ostiu.
Porry  Pastorel, Roma.

W alki w Marokko.

* -* m a  -

Wierni rządowi tubylcy marokańscy oczekują przybycia gene- Gen. Primo de Rivera ze sztabem prze­
rąb Primo dr Riyera. Press-Photo-N ew s-Seryice. chodzr przez wieś. Press-Ptiolo-N ew s-Seryice.

Z dawnej kolonialnej chwały H iszpanji nie wiele 
już pozostało a i to jest dzisiaj dla królestwa 
A ltonsa XIII raczej źródłem  ciągłych kłopotów, niż 
spokojną korzyścią. Od d łuższego już czasu trwają 
walki w M arokko, gdzie  zbuntow ana ludność tubylcza 
ciągle zadaje klęski wojskom rządowym O dbija się 
|0  n iekorzystn ie i na wewnętrznem  życiu H iszpanji,

bo stronnictwa wzajem siebie o te niepow odzenia 
oskarżają. I niedaw ny zamach stanu generała Prim o 
de Rivery na tern tle właśnie się dokonał. Rivera 
miał stłumić powstanie, nie udało mu się to jednak 
a stąd i opinja publiczna zaczyna się już przeciw  
niem u zwracać, i kiól go  nie tak bezw zględnie po­
piera. A w ostatniej chwili, krwawe walki m arokańskie

Obóz hiszpański pod Xauen w Marokko.
P ress-P  hoto-News-Service.

nabierają tern w iększego znaczenia, że są jednym  
z wielu objawów burzenia się św iata m ahom etańskiego 
przeciw  europejskiej hegem onji. Skutek to  wojny 
w szechśw iatow ej: „ko lo row e' w ojska w ezwane na 
pomoc w idziały słabość europejczyków i już dzisiaj 
na w idok „bladej tw arz y ' nie padają w proch
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Narady państw ow e w Spalę.

Pałac prezydenta. Rzeczypospolitej w Spalę.
Fot. M arjan Fuks.

Nie trzeba sobie jednak wyobrażać, ażeby w Spalę 
ustawicznie tylko konferowano. Był czas i na roz­
rywki. Spała jest uroczą miejscowością. Nie darmo 
tak bardzo lubili ją carowie, tego miejsca przejściowi 
rezydenci. W spaniały park, w ielkie lasy i śliczna 
P ilic a ! Towarzystwo, nader gościnnie podejm ow ane 
przez państw o Prezydentow stw o, przepędzało czas 
bardzo przyjem nie. Zam yślony wiecznie i poważny 
m inister skarbu raz nawet dosiadł konia.

P. prezydent ministrów i m inister Skarbu Władysław Grabski 
na koniu.

Fot. M arjan Fuks.

W różnych już pozach widywano naszego 
prezydenta ministrów i zarazem  m inistra skarbu

Altana w kjsztalcie grzyba. Ulubione m iejsce dawniej 
carów a dzisiaj Prezydenta Rzeczypospolitej.

Fot. M arjan Fuks.

W idzim y więc, jak w ygląda m inister skarbu, gdy 
na koniu siedzi, kiedyż jednak  dożyjemy cnwili, że 
skarb nasz będzie w yglądał, jakby go kto na sto 
koni w sadził?

General W ładysław  Sikorski, nasz m inister wojny, 
czuje się również dobrze w Spalę, jak to  poznać 
można z ryciny.

Narady polityczne w S p a lę : 1. Prezydent Rzplitej Stansław Wojciechowski. — 
2. Prezyd* ul ministrów i min. skarbu ‘Vładysłav Grabski. — 3. Min. spraw wojsk, 

gen Sikorski. — 4. Min. rolnictwa Janicki. — 5. P. Władysławowa Grabska.
Fot. M arjan Fuks.

Przebywający obecnie w Spalę prezydent W ojcie­
chowski zaprosił do siebie wysokich dygnitarzy  
Rzeczypospolitej na ważne narady w aktualnych 
sprawach państwowych Przybył więc pretnjer Grabski, 
m inister spraw wojskowych gen. Sikorski i m inistrowie 
Janicki i H ubner Żm udne konferencje trwały całemi 
godzinam i. Rezultaty  ich częściowo znane, częściowo 
wcale nie przedostaną się do wiadomości publicznej.

polityczne w S p alę: 1. Min. spraw wewn. Hubner. — 2. Min. rolnictwa 
Janicki. — 3. Mii_. spraw wojsk. gen. Sikorski. — 4. Dyrektor gabinetu cywilnego

p r e z y d e n t  Lenc.
Fot. M<rrjan Fuks.

p. W ładysława G rabskiego. W idziano go poważnie 
zam yślonego przy pracy, to znów w migawkowem 
zdjęciu gdzieś w przechodzie albo wreszcie w roz­
mowie z jakimś dostojnikiem  państwowym . Na koniu 
jednak jeszcze nie w idział go nikt. U dało się to 
dopiero specjalnem u wysłannikowi „Św iatow ida", 
który, ciekawą bądź co bądź jak na ministra skarbu 
pozę podpatrzył i na kliszy utrwalił.

Fragment T ilicy , w S p a ło
F o t .  M a r j a n  F u k s .

Podjazd do pałacu w Spalę.
Fot. M arjan Fuks.
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Aeroplany am erykańskie w Rotterdamie używane w miejsce hydroplanów, foto­
grafowane z innego aeroplanu. Trami>us.

Jeden z amerykańskich olbrzymich okrętów wojennych w porcie Rotterdamsaim.
T ram pus.

Defilad) Skautów angielskich na wystawie w Wembley przed księciem Connaught.
C entral News.

1  te

Demonstracja nacjonaMstów n.en kich w Weimarze: Ludendorf odbywa przegląd  
m łodzieży, przybyłej ze sztandarem. A tlanlic.

Grecki pose’ do Sowietów- Mavriodies po przvbyciu -a dworzec mokiewski
Atlantic.
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Mody dam skie i dziecęce.

Teatr.

W Jkie widowisko z epoki Druidów, odegrane przez amatorów 
towarzystwa angielskiego w parku Pomypood.

C eutrai News.

Kazimiera S kalska; ,rt. dramat, 
po pięcioletnim  pobycie w krakow­
skiej „Bagateli", zostali zaangażo­
wana do teatrów Szyfm ana w 
Warszawie. Przez swą frapującą 
urodę i niezaprzeczony talent 
zyskała ona zasłużony rozgłos i 
nznanie w szerokich kołach krakow­

skiej publiczności.

Scena z przedstawienia Legendy o św. Bernardzie z Mentony, odegranej 
na tarasie zamku w Mcntnon (Górna Sabaudja).

A gence Tram pus.

1. Wracają wysokie kołnierze : Miss Alexandresco, święcąca triumfy na scenie londyńskiej i paryskiej w toalecir z czarnego aąjam itu  z czerwono-złoiym haf lem chińskim  
z k ilnierzem. z dziurkami, przez które przetyka się sznur pereł. Na pr.wo ta sam? artystkę w sukni z czarnego jedwabiu a 1 .alą wstążką. — 2. j  ,_le'la z czarn .go 
„Velours magnifiąue" ze srebrem — na przodzie wielki rajer zbiałego aksam itu i czerwona piót-coiffuta z białych piór czap eh i strusich.  ̂ 3. Miss Ethel ile, ariystka  

w pyjam ie ozdobionej oryginalnem malowidłem japońskiem . — 4. Kombinacja z białego j.idwabiu, u góry szeroka koronki, majteczki plisowane.
Press-Phoro-N ew -Service.

Sukienka taftowa (najstosowniej ciemno-granatowa) przy­
brana koiorowem „liberty" (popielate) nakładane pliski 
z tej samej tafty co stanik. Pończoszki białe, pantofelki 
lakierowe z dwoma rzrmyczkami. Sukienka ta stosowna 

dla dziewczynki od 8 - 1 2  łat.

Szczęśliw e dzieciństwo, które nęci blask nie­
znanych rozkoszy, a kolorowe wizje dalekich, n ie­
znanych krajów i mórz —  oglądane w snach zachwy- 
conemi z radości o c z y ma . . .  porywają, ty cudowna 
bajko o śpiącej królewnie i zaczarowanym pałacu, 
czem u tak szybko mijacie.

Na lewej : Sukienka fularowa ciemni., z jaśniejszem  o 
dwa tony zahaftowaniem. Białe buciki płócienne i takież 
skarpetki. — Na prawej: Kolorowa sukienka z linon- 
batystu z wypustkami białemi. Do tej sukieuki Duciki 

również płócienne białe.

Dla dziewczynki pyjama koloru blado ro oweg. (płotno 
lub tez fulardyna) dziergam . jedwabiem koloru te*racota 
(ceglasty) do zapinania ni dwa guzik i z luźnym ptakiem . 
Dla chłopczyka również z płótna seledynowego z wykła­

dami białemi, zapinana na guziczki.

Jakżeż cudowne jest dziec iństw o! Czem żeż się 
może takie maleństwo troszczyć? Tem, że najulubieńszą 
jego zabawkę złam ano mu, a zawód polega na nie­

otrzym aniu gw iazdki z nieba . . . 
Ileż to poezji —  ile niekłam anego 
wdzięku posiada każde dziecko. 
W idzim y je to tu, to tam, jak cieszy 
się z każdej now oodkrytej drobnostki 
a każda boleść trwa przez m gnienie 
oka, bo jakże tu smucić się, gdy  
cały świat przedstaw ia mu się, jak 
zaczarowana bajka z tysiąca i jednej 
nocy. Czem uż tylko to dzieciństwo 
tak szybko uptywa, z poczwarki
cudny motyl pow staje, a potem  już

życie coraz b .trd/iej miecie piaskiem  w oczy i tylko 
pozostają wspom nienia . . .  bo niestety tylko benjam inki, 
do których ios naprawdę się uśm iechnie, m ogą o sobie
pow iedzieć : . . .  „jesrem szczęśliwy jak dziecko" . . .

Patrzym y z radością na grupkę tych małych,
niewinnych, bawiących się dzieci, ubranych w pstre 
ko l o r y . . .  bo dla tych nie ma prawie koloru, któryby
się nie nadawał i z tych kolorów powstaje przed
naszem i oczyma cudna tęcza.

W szystko dla nich jest m o d n e . . .  dopusz­
czalne zielone z białym , seledynow o-m orelow e, żółto-

cytrynowe —  w szystko dopełnia w y r a z u . . .  m ło­
dości 1 S. Utnara.

Na lewej : Spodenki z płótna angielsk iego  ciemno zielo­
nego- Bluzka dosyć wolna z białe g( płótna z pliskami 
z t igo koloru co spodeńki. Kapelusz kombinowany z tych 
obydwu kolorów. Dla wygody sanaałki. — Na prawej: 
Sukienka z it.arkizety koloru morelowego. Kapelusz 
w tym  sam /m  kolorze z białyn. sztucznym kwiatem i 

czarną, wąską aksam itką. Na nóżki czułenka.



Numer 4 . _________     _ ŚWIATOWID____________________  Sti\ 7.

Zawody pływ ackie i m atche footb allow e w e Lwowie.

Lotaik Rapenbach z pomocą marynarzy prowadzi swój aparat na brzeg morski. Stert aparatów: Przecinanie liny  W górze jeden z aparatów zgłoszonych do konkursu. 
W górze inny typ aparatów bez silników, również biorący udział w zawodach Sennecke.

Sennecke.

Zawody pływackie we Lwowie: Uczestnicy Waterballu.
M. Mli oz.

W piątek 15. b. m. rozpoczęty się na stawie 
K am ińskiego we Lwowie zawody pływackie o m istrzo­
stwo Lwowa. Startowało ogółem  40 zawodników, 
w tem szesnastu z A. Z. S. W dystansie na 100 mtr. 
(styl dowolny) zdobył I. nagrodę Zb. Kuchar (A. Z. S.), 
w dystansie na 50 mtr. (panie) pierwsza przybyła 
Anna Łukasikowa. W skokach z tram bo liny : naj­
lepszy Strzelecki (C zarni). Po zawodach odbył się

Reprezentacyjne drużyny Lwowa i W .rszawy.
M. MUnz.

match waterbalowy, w którym zwyciężyła drużyna A. Z. S. 
Na boisku r Pogoni" odbyły się pierw sze m iędzy­
m iastowe zawody m iędzy Lwowem a W arszawą 
o puhar „W ieku N ow ego". Grę rozpoczęła drużyna 
warszawska, która w skutek zdenerw ow ania stworzyła 
niebezpieczne sytuacje pod swoją bramką. W 7. minucie 
uzyskuje Steuerm an pierw szego goala dla Lwowa. 
W arszawa podniecona zaczyna atakować, wspom agana

Tarnopol: Lwów.
M. Mfinz.

dobrą pomocą. C zęste strzały Loła chybiają, w 
10 m inucie ratuje W innicki w ybiegiem  niechybne 
remis. D rużyna lwowska po pięknie przeprow adzonym  
ataku uzyskuje ze strzału Gorbienia drugiego goala. 
Po pauzie W arszawa ma przewagę. W 15 m inucie 
strzela Lot II jedyną bram kę dla W arszawy. Gra 
obu drużyn nie była emocjonującą. Pod w zględem  
taktycznym  Lwów ustępował W arszawie.

N iem ieckie w yścigi aparatów bez silników.

GLADYS ST. JOHN-LOE!

W yrok Śmierci.
P r z e ło ż y ł  z  angielskiego Zet.

—  A rlington ! Do p ioruna! — Ktoś na środku

To jest . . .  Pam iętasz, jakie to wesołe były czasy, 
razem ?

—  O czyw iście! P rzypuszczam ! Więc, udało ci 
się złapać dwu pozostałych?

—  Tak. Z Clevelandem  było łatwo. Je st w 
firmie adwokackiej sw ojego ojca. A Stoddard jest

z swym wiecznym uśm iechem  na płaskiej, żółtej 
twarzy, w szedł z kawą na tacy. Rozmowa potoczyła 
się o w półzapom nianych, drogich wspom nieniach z 
naszej młodości. Na końcach znakomitych, hawańskich 
cygar rosły piram idy popiołu. 1 nagle, co było nie- 
uniknionem , zeszliśm y na ten krytyczny tydzień w
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Życie sportow e w Gdyni.

.T

Reęaty morskie w G dyni: Po starcie jachtów zwycięski Zwycięzcy biegu na przełaj w zawodach A. Z. S. Regaty morskie w G dyni: Admirał Porębski w rozmowie 
jacht .Helonia* wysuwa się z miejsca napizód. w Gdyni: Karcewicz, Litwiński, Kopcewicz. z gen. Rozwadowskim.

J. Ryć. J. Ryś. J. Ryś.

Nareszcie posiadam y skrawek w łasnego wybrzeża 
morskiego, które społeczeństwo nasze poznać winno 
jak i ] w inno się morze najszerszym  warstwom 
udostępnić.

Jednym  z tych środków propagandy i popula­
ryzacji morza to regaty. Toteż z uznaniem należy 
podnieść inicjatywę i program ową pracę Ligi Żeglugi 
polskiej w tym w zględzie, za której przyczyną od­
były się dnia 10. sierpnia b. r. Regaty morskie w

zatoce Gdyńskiej u zachodniej plaży, na przestrzeni 
4 mil morskich.

Pole regat zam knięto statkami wojennym i z 
„G enerałem H allerem " na czele, który mieścił na 
sobie sąd regat z admirałami Porem bskim  i Borowskim, 
oraz dowódcą floty komandorem Świrskim.

W ystrzał armatni z „H allera" oznajmił rozpo­
częcie się regał, które odbyły się sprawnie, dzięki 
doskonałej organizacji, T łum y publiczności z zacie­

kawieniem  śledziły  z w ybrzeża przebieg  poszczegól­
nych zawooów, które rozpoczął b ieg  ciężkich łodzi 
rybackich żaglowych, tak zwanych kutrów. Dalej n a ­
stąpiły biegi żaglowych czwórek i szóstek marynarki 
wojennej, joli i gigów Zw. żeglarskiego, saperów, 
W arszawskiego w ioślarskiego klubu w ojskow ego i 
Zw. żeglarskiego, wreszcie jachtów  Akadem ickiego 
Zw, sportowego (A. Z. S.)

Strzelanie zw iązkow e w Grudziądzu. Tureccy oficerow ie w Poznaniu.

Strzelanie Związkowe w Grudziądziu.
Poznański.

W dniach 16., 17. i 18. sierpnia odbyło  się w G rudziądzu Strzelanie 
Związkowe Bractw Strzeleckich z całego Pom orza Poznańskiego i Śląska. Po przy­
witaniu otworzył pierw sze związkowe strzelanie prezes związkowy, p. Gańcza. 
Po trzech dniach ostrej walki, został królem związkowym p. W rzesiński (1) z 
Brodnicy, I. rycerzem p. Jeliński (2) z G rudziądza, a II. rycerzem p. Jasiński (3) 
z G rudziądza Po proklamacji króla i rycerzy nastąpiło rozdzielanie nagród. 
N astępne Związkowe Strzelanie odbędzie się w Chełm nie, w roku 1926.

Oficerowie misji tureckiej odjeżdżają aamocnoaami z Ławicy do Poznania.
A erofoto 3 p. ul.

Jednym  z objawów tak pom yślnie rozwijającej się przyjaźni polsko-tureckiej 
była wycieczka tureckich oficerów w Poznaniu . Goście zw iedzili szczegółow o letnisko
3. pułku lotniczego w Poznaniu-Ław icy, oraz uczestniczyli w manewrach korpusu po­
znańskiego na polach B iedruska. M omentom tym dodała jeszcze wdększego zna­
czenia obecność kilku najw yższych oficerów naszej armji, jak insp. gener. gen 
Szeptycki, szef sztabu generalr o, gen. Skierski, gen . Stan.sław  Haller, oraz
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P osiedzenie Instytutu prawa m .ędzynarodow ego.

W Wiedniu obraduje obecnie poraź pierwszy od czasn wybuchu wojny światowej Instytut prawa międzynarodowego, Hr. Michał Rostworowski, uczestnik obrad Instytutu prawa 
w skiad którego wchodzą najwybitniejsi uczeni wszystkich państw. Celem narad jest odbudowa i rozwój urawa międzynarodowego,
międzynarodowego, pogwałconego i podeptanego w czasir wojny. Z Polaków bierze udział w obradach profesor

uni wet syte ta krakowskiego, hr. Michał Rostworowski. A stcria.

O dznaczenia Złotym Krzyżem Zasługi.

-U

1.Komisarz rządu na m. sl. Warszawę Jan Jarmółowicz odznaczony został Złotym Krzyżem Zasługi za p< tną poświęi en** i z narażeniem życia niesioną pomoc ofiarom  
wybuchu na Cytadeli oraz za ratowanie zagrożonego mienia państwowego. — 2. Szef policji poli ycznej Marjan Swolkień, odznaczony Złotym Krzyżem Z lsługi. — 
3. Henryk Charlemagne, zastępca Komendant- Policji państwowej, odznaczony został Złotym Krzyżem Zasługi zt  działalność na polu rachowania bezpieczeństwa publicznego. 

— 4. Naczelnik Urzędu śledczego Maurycy Sonenberg otrzymał Złoty Krzyż Zasługi na działalność na polu zachowania bezpieczeństwa publicznego.

Ortodoksi polscy w  M arienbadzie.

P Marja Malicka, ulubiona artystka scen warszawskich 
na wywczasach letnich w If ir-'-nbadzi.

W  bieżącym  roku zjechali niezw ykle licznie do 
M anenbadu rabini ortodoksyjni z całej Polski i W ęgier 
oraz Słowaczyzny. W śród nich cieszy się niezw ykłą 
popularnością „cudow ny rabin" z Bełza w powiecie 
Sokalskim, p. Rokach, liczący przeszło 70  lat życia.

Do rabina Rokacha zgłaszają się codziennie w spół­
wyznawcy z całego świata, prosząc go  o pomoc lub poradę 
we w szystkich sprawach. Na fotografjach naszych po­
dajem y podobiznę cudow nego rabina Rokacha (X)  w ° t ° ‘ 
czeniu sekretarzy i rabina Saphira ( X X )  z Komarna.

7 di s  ma tycznych chwil włoskich.

Miejsce gdzie znalezione zwłok* N ateottiego: W kanale 
na prawo skrwawiona marynarka, która pierwsza na­

prowadziła na ślad zwłok.
Fot. Porry Pasiorel

Orszak pogrzebowy na stacji w Monterotondo: W środka 
prezydent Izby poselskiej Rocco w otoczeniu posłów, 

senatorów i genem licji.
FoL Porro Pastorel.

Przeniesienie trnmny ze zwłokami Mateottiego ze stacj 
kolejowej w Munterotondu do pociągu, który ma ją zawieść 

na miejsce pogrzebu
Fot. Porry  Pastorel.



Str. 10.

—  Chcę panu powiedzieć parę uwag o owym 
klasycznym  tańcu. Taki, jaki dajecie go  obecnie na 
scenie, jest poprostu absurdem  ! . . .

O tworzył szeroko oczy. Taniec klasyczny! Naj­
silniejsza atrakcja całej sz tu k i!

—  To paradne, zauważył z przekąsem .
Ja panu pokażę jak się pow inno tańczyć, —  

ciągnęła niew zruszenie Euryale.
M iał szczerą ochotę wyprosić ją z kancelarji.
—  Choć napraw dę nie zasługujesz pan na to. 

Popełniłeś pan św iętokradztwo!
—  Pozwoli pani sobie pow iedzieć, że artystka 

grająca głów ną rolę jest gw iazda bez konkurencji —  
a jej towarzyszki liczą się do najlepszych sił, bardzo 
drogo opłacanych.

—  Apis, —  pan mnie nie rozum iesz zupełnie. 
Nie m asz pan pojęcia o kardynalnych zasadach tej 
sztuki, której m asz ooowiązek służyć. Jesteś pan 
poprostu szarla tanem !

Zerwał się, dysząc z oburzenia i podchodząc 
ku drzwiom odezw ał się głosem  d rżący m :

—  Pani, —  mam honor ją p o że g n ać!
—  Siadaj pan, —  odparła spokojnie.
N ies łychane! jego, H erberta Chandosa, uw iel­

bianego przez całą prasę, —  jego, co lada dzień 
ma dostać tytuł barona, —  ośm iela się ktoś traktować 
w podobny sposób, —  w jego  własnym g ab in ec ie !

—  Co pani masz właściwie do zarzucenia ?
—  Brakuje w tern w szystkim  duszy.
—  D uszy? —  powtórzył osłupiały.
Nie, stanowczo, owa nieznajom a bredzi po ­

prostu ! brakuje d u s z y ! w teatrze B u rlin g to n ! To 
paradne !

—  Otóż tę duszę w łaśnie chcę dać panu.
—  Pani nią sama będzie zapew ne?
— Nie, —  garderooiana moja, Dia. Dia, córka 

Zeusa i Tem idy.
Teraz zrozum iał nareszc ie: miał do czynienia 

z warjatką !
Nazywamy ją Dia, —  wtrącił Robert, —  ale 

naprawdę nazyw a się poprostu M innie. M iss Argos 
nauczyła ją tańców klasycznych autentycznych, —  
warto, byś ją pan zobaczył.

—  Owszem , —  o ile miss A rgos zechce ją tu 
przyprowadzić

—  Nie, —  pan przyjdziesz sam do mnie, — 
odezwała się Euryale.

To już naprawdę n ie sły ch an e! Od czasu jak 
objął stanowisko dyrektora teatru, —  nikt jeszcze 
nie ośm ielił się przemawiali do niego takim tonem.

—  Czem uż pani nazyw a m nie „A pis” , zwrócił 
się do G reczynki. Nazywam się C handos, —  wszyscy 
w iedzą o tern.

—  Tak, —  ale n ikt nie wie, kim pan właściwie 
je s te ś !

Poczerw ieniał z irytacji. Dość już mial tych 
dow cipów !

Robert słyszał coś niecoś o tern, że dyrektor 
przybrał sobie nazwisko „C handos”, a w rzeczy­
wistości nazywał się inaczej. Nie pam iętał jednak 
bliższych szczegółów , —• co zresztą nie miało dlań 
żadnego  znaczenia. Nie mógł pojąć tylko, że Euryale 
postanow iła wmieszać M innie do całej tej historji.

Euryale skierowała się ku drzwiom. Na ud- 
chodnem rzuciła rozkazująco :

—  Będzie pan u mnie jutro, o jedenastej, Apis!
—  Tak pani są d z i?  odparł im pertynencko, 

wpatrując się w nią d rw iąco . . .  P o  chwili dyrektor 
skłonił się g rz e c z n ie :

—  Zastosuję się do życzenia pani.
—  Apis ! spojrzyj mi pan w o c z y !
—  Ach, pani, patrzałbym  w nie bez u s ta n k u !
K iedy jednak spojrzenia obojga się spotkały —

zaszło coś dziw nego. Chandos drgnął, zachwiał się 
i uczepił się kurczowo poręczy krzesła. Cały pokój 
zdawał mu się wirować w jego oczach.

E uryale wyszła, Robert zatrzym ał się jeszcze, 
aby wyszukać w portfelu adres m ieszkania. Chandos 
patrzał na niego, przyciskając ręką serce.

—  To już d rugie ostrzeżenie! szepnął. S e r c e . . .
—  O to mój adres, panie C handos. Zamierza 

pan przyjść ?
—  O czyw iśc ie! W ydaje mi się to wszystko 

głupiem , — ale w każdym  razie trzeba sp róbow ać! 
Czy owa .dama nie jest t r o s z e c z k ę . . .  pom ylona? 
Co to miało znaczyć, że nazywa m nie A pisem ?

—  To już jej taka mania obdarzania każdego 
jakim ś przezwiskiem .

—  Ale „A pis” —  co to właściwie ma znaczyć?
— Apis, to był byk.
W oczach dyrektora zalśn ił błysk trwogi.
—  W ielki B o ż e ! Jakże ona m ogła odgadnąć, 

że m oje prawdziwe nazw isko jest B u li! *)
(Ciąg dalszj nastąpi.)

*) Buli =  „byk“ po angielsku.

SWIATOWiD Numer 4.

C A R T 0 N  DAWE:

OBLICZE 
GORGONY.

łowię drugiego aktu popisywał się balet, żywo 
oklaskiw any przez p u b lic zn o ść! Prim a ballerina 
wykonywała swe trudne ewolucje taneczne, otoczona 
rojem danserek, ubranych w greckie kostjum y. Euryale, 
wychylona z loży, obserwowała ją uważnie.

Robertowi przypom niała się scena w idziana 
n iedaw no w m uzeum .

—  D ia! szepnął, —  prawie mimowoli.
Euryale skinęła potakująco g ło w ą :
—  Ta kobieta nie um ie zupełn ie tań czy ć! Dia 

jedna m ogłaby tchnąć duszę w taki ta n ie c !
—  Tylko obawiam się, że n igdy  nie znajdzie 

po tem u sposobności. Nie m ożna m yśleć nawet o 
tern, by pani m ogła rozmówić się z dyrektorem 
tego  te a tru ! Łatwiej byłoby zobaczyć naw et sam ego 
Zeusa we własnej osobie, niż n ie g o !

—  Owszem , —  rozmówię się z nim tutaj. 
Poszukaj go  p a n !

—  Euryale, to sza leń stw o ! Równie dobrze 
m ogłaby pani próbować posłuchania u króla 
W ielkiej B ry tan ji!

W szedł jednak  i zwrócił się do p o r tje ra :
—  Proszę zanieść mój b ile t panu dyrektorowi 

C handos.
Wrócił do loży. Po upływ ie kilku m inut za­

pukano do dzwi delikatnie. Robert zerwał się natych­
m iast : czyżby naprawdę stał się ów cud ?

W e drzwiach stanął portjer.
—  Pan dyrektor się kłania i prosi o podanie,

w jakiej sprawie pan chce z nim pom ów ić!
Euryale powstała wolno, marszcząc b rw i:
—- Proszę m nie zaprowadzić do niego, odezwała 

się rozkazująco.
—  Nie śmiem, proszę pani, wyjąkał biedaczysko.
Spojrzała na n iego  wyniośle, zimno. Portjer

zbladł cały, — poczem nsuwając się jej uniżenie 
z drogi pow iódł ją do kancelarji; Robert, którego
całe to zajście niesłychanie bawiło, poszedł za nią.
Przeszli korytarze, schody, aż stanęli przed drzwiami 
z napisem  „W stęp w zbron iony” . O tworzyły się drzwi 
i E uryale weszła.

W  głębi pokoju siedział jakiś m ężczyzna przy 
biurku. Posłyszaw szy, że ktoś wchodzi, zwrócił się 
żywo w stronę drzwi, z wyraźnem i oznakam i n ie­
zadowolenia. Twarz blada, obrzękła, pełna zm arszczek, 
przeświecająco mocno łysina, znam ionow ały człowieka 
lubiącego się wesoło bawić. Z pod gęstych brwi 
migotały b lado-niebieskie m ałe oczy, w których 
gniew  kipiał.

Cóż do d ja b ła ! . . . zaczął —  i urwał nagle, 
w patrując się w Euryale.

—  Czem uś pan nie przyszedł do mej loży, jak 
chciałam ?

—  G dybym  był w ied z ia ł. . . odparł, zrywając 
się i nodając jej krzesło

Był to tęgi m ęzczyzna, średniego wzrostu, 
szeroki w barkach, o mięśniach grubych.

—  Gzem m ogę pani służyć ? spytał z ukłonem.
—  Niczem, A p is ! —  Ja to chcę coś ziobić 

dla p a n a !
Przyglądał się jej im pertynencko. Cóż za ory­

ginał ! ? Ale zaimponowała mu jej nadzw yczajna 
piękność.

J  Irena zasypy­
wała narzeczonego 
listam i. W tonie 
lekkim , wesołym 
opisyw ała mu, co 
robi na wsi, gdzie 

bywają, jakie porobiła znajom ości, —  nie zapom i­
nała nawet przesyłać mu każdorazowo krótkiego 
spraw ozdania o stanie pogody. Robert odpowiadał 
na każdy list, jednak bez zbytniej czułości. Ko­
rzystając z nieobecności Ireny poświęcał cały swój 
czas Greczynce. Zaproponował jej naw et urządzenie 
w iększego przyjęcia na jej cześć, by miała sposobność 
porobienia znajom ości. Odm ówiła jednak, —  wolała 
poczekać jeszcze pewien czas, az pozna lepiej 
obyczaje kraju.

—  Nie gniew asz się pan chyba o to ?
—  Ani troszkę, w;esz pani, że do życzeń jej 

stosuję się bezw zględnie.
—  Tak, —  aż do powrotu profesora . a co 

potem  b ęd z ie ?
—  Wrócę naturalnie do m ego m ieszkania.
—  I zostawi m nie pan, —  samą z nim ?
—  Przypuszczam , że tak chyba było umówione.
—  N ie wiem, —  mnie się w każdym razie o 

zdanie nie pytał. W idocznie uważa m nie za jedno 
ze swych w ykopalisk.

—  Ale naprawdę —  jak to było z tern „od­
kryciem ” p an i?

—  Spytał mnie tylko, skąd przychodzę.
—  I wyjaśniła mu to pani ?
—  A to jak ? jakżebym  m ogła ?
Znowu robi się zagadkov'a.
—  Czem u pan znów myśli o tern ?
—  A skąd pani m oże w iedzieć, że myślę w tej 

chwili o niej ?
—  Pańskie wargi w yszeptały me imię.
—  Bujną ma pani im ag inację! A jeżeli za­

przeczę tem u?
—  Nie potraiisz, B o b b ie ! M asz oczy J a z o n a !
Spojrzał na nią. Nie patrzała na niego, nie

w idziała go naw et z pew nością w tej chwili. Oczy 
jej, szeroko otwarte, patrzyły gdzieś daleko —  w 
zaśw iaty. T ego  wzroku właśnie lękał się n a jw ięce j! 
C zyżby rzeczywiście była sz a 'o n ą?  C zyżby to usta­
w iczne wywoływanie przeszłości miało być jej manią ? 
A co znaczy ta jej doskonała greczyzna ? —  Za­
praw dę, czas już , by wuj przyjechał i wybawił go 
nareszcie z tej ro z te rk i!

D z iw n a  ro z m o w a  z A p is e m .

Tegoż sam ego w ieczora pojechali- do teatru 
Jej niezwykła uroda zwracała pow szechną uwagę. 
Suknię miała niem odną, umiała ją jednak nosić z 
iakimś szczególnym  wdziękiem. Ubrana była biało, 
rękawy i szyja obram ow ane były  złotym paskiem .

Zaprow adził ją do teatru, ciekawy, jakie to na 
niej wywrze w rażenie P rzez cały czas p ierw szego 
aktu obserwował ją uw ażnie. Siedziała spokojnie, 
nieruchom a, —  nie okazując najm niejszych oznak 
czyto zadow olenia czy nudy. M inął akt pierw szy, 
g rany i śpiewany przez aktorów kom icznych. W  po-
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Szczęśliw y ki aj.
Z okazji otwarcia wystawy historyczno-etnografic/.ntj w Middelburgu (Holandja),

Izba głównu w don Li? rybackim na wyspie Zelandji. Ściąganie sieci po połowie ostryg. W powietrzu połyskują srebrzystym blaskiem niezliczone rybki.
Franki. Franki.

nizinach górują, jak gdzieindziej sm ukłe w ieżyce 
kościołów. W siądźm y do łódki, która nas powiezie 
do wsi holenderskiej. Razem z narni jadą wieśniacy 
z trawą co dopiero skoszoną, której św ieży zapach 
tak sielsko rozchodzi się wokoło. P łynie łódka 
zwolna, bo w tej idylli holenderskiej wsi o pośpiech 
nie chodzi a w małym kraiku wogóle w ielkie od­
ległości są prawie nieznaczne. Już  łódka przybiła 
do brzegu i spokojnie wszyscy na ląd wysiadają. 
1 oto typowa wieś holenderska. Na tle zielonych łąk; 
zizadka tylko i tylko na wiosnę, przeryw anych różno- 
barwnemi polami sławnych holenderskich kultur hja- 
cyntów, odbijają tem efektowniej barwy mieszkań i 
strojów  ludzkich. Mate wesołe domki z czerwonymi 
szczytam i dachów, schludne tą bajeczną holenderską 
czystością, jakiej przeciwieństwem skrajnem jest na 
przykład Rotterdam , mieszkania szczodrze ' umilone 
kolorami na ścianach, na sprzętach, zw łaszcza na 
naczyniach. ,  bajecznie kolorow e” stroje ludow e 
kobiet a po części naw et i mężczyzn w szerokich 
szarawarach, w drewnianych, telepiących trzewikach, 
charakterystyczne twarze m ężczyzn, niebiańsko naiwne 
buziaki dzieci —  kobiety n ieładne —  w szystko to 
składa się na obraz niezapom nianej wyrazistości i 
uroku. Czas zda się stanąt tu, zachowały się stare 
mclownic/.e dawne stroje i sprzęty. Czy zachowała się 
i dawna przedwojenna d u sza?  Być może —  wszak 
Holandja wojny nic prowadziła . . .  Szczęśliwy k ra j!

J. F.

że tutaj są do dziś dnia nagrom adzone najliczniej 
jego  dzieła. Ale to ostatecznie przeszłość, już tak 
bardzo daleka. W ięc . . .  kraj serów holenderskich ? 
To zapew ne najbardziej H olandję w szerokich masach 
popularyzuje Lecz i Rembrandt, choć tak cenny dla 
oka i uczucia, i eidam er, choć tak smaczny dla żo­
łądka —  jeszcze życia nie w ypełniają i nie one o 
jego wartości stanowią. W szak w życiu chodzi o 
szczęście, „tylko* o szczęście. M ożna je mieć z 
sam ego siebie i w samym sobie, naprzekór naj­
bardziej nieprzyjaznym  okolicznościom. Ale czyż nie 
jest łatw iejszą i krótszą droga do szczęścia, gdy  się 
ją odbyw a wśród krajoobrazu i atmosfery, które same 
tchną już szczęściem . I oto jest ten „szczęśliwy 
kraj*, H olandja. Nie cała, nie jej duże miasta prze- 
dew szystkiem , nie na przykiad najbrzydszy z nich 
Amsterdam, ani sztywna Haga, ani nawet nie m niejsze, 
ju ż  ładniejsze, jak U trecht albo Haarlem. Ale idźcie 
na wieś holenderską a otoczy was niechybnie atm osfeia, 
tak szczęściem przepojona, że uspokoją się wasze 
rozstrojone nerwy, rozpogodzą wasze chm urne czoła.

W ielka równina holenderska poprzerzynana ka­
nałami ; w miastach są one siedliskiem  w szelkiego 
brudu, od wieków nag ro m ad zo n eg o ; w szak w Am ster­
dam ie nie m ożna przeprow adzić asanizacji tych ka­
nałów, bo gdy b y  opad z dna ruszono, całe miasto 
zg inęłoby  od wyziewów cuchnących. Ale na wsi te 
kanały płyną czystą wodą, w której przeglądają się 
owe charakterystyczne wiatraki, które cicho mielą 
w szystko, a w znosząc swe skrzydła ku niebu w tych

Nie znam trafniejszego określenia H o ian d ji: 
O jczyzna R em brandta? Tak, to wielka chluba Hoiandji, 
że tu  była niegdyś kolebka arcym istrza m alarstwaj

Wnętrze chaty holenderskiej Oryginalne stroje ludowe 
i sławne malowidła na porcelanie.

Franki.

Z wystawy historyczno-etnograficznej w BUdde1 burgu w Hoiandji. Połów langustów : Ogromny okaz złowiony. Ślubny strój ludowy dziewcząt w Zelandji.
Franki. Franki. Franki.
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Rozm aitości.

Radio w auierośnicy Miniaturowy aparat, pozwalający 
na odbieranie fa l głosowych w promieniu 40 km.

A tlantic.

Oryginalny sposób 'okomoeji na ulicach Rzymu: 
koto,* kombinacja roweru i motocyklu.

P orry  Pastorel, Koma.

„Moto- Leczenie angielskiej choroby: Lekarz prof. Langstein
Berlina, wyr lazta najnowszej metody, stosowanej przede- 

w szystkiem  u dzieci rachitycznych. Atlantic

Parowózolbrzym : Olbrzymie kota nowego typu angielskich lokomotyw.
A tlantic.

Przeciw wsiadaniu i wysiadaniu z tramwajów w czasie jazdy. W Londynie zapro­
wadzono już przy tramwajach urządzenie automatyczne, które z chwilą ruszania 
wozu natychm iast zamyka wejście do ni^go i podnosi stopnie, natomiast ruwnie 

autom atycznie umożliwia wyjście z wozu, gdy on stanie. Atlantic.

Dowcipny wynalazek, pozwalający szoferowi pa.enie papie osp.  nawet w czasie naj­
szybszej jazdy i przy najsilniejszym  wichrze.

Atlantic.

Amerykański „Zeppelin* wojenny ..Sehnubdoah , który świeżo wziął rekord, prze­
bywszy 40 godzin w powietrzu i zrobiwszy 1300 mil, wyładowuje na wieży pm cernika.

Sennecke.

Dobry połów.
Prć.iS-Płioto-Neł. s-Serv)'ce.

Połów pereł w Ausiralji: Muszla, w której tworzy się perta.
Press-Photo-New6-Service.

Flota rybaków wybierających się na połów.
Presa-Photo-New a-Service.
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Jajk się  ludzie bawią.

Korso kwiatowe w 5cheveningeu (Holandja) : Na nrzodzie auto 
typu Kolia Koyce, nagrodzone I. nagroda, za najpiękniejsze 

przybranie kwiatami. Franki.

Historyczny festyn  rybacki w Folkestone 
(Angija). Królowa ryb (stoi na lewo), 
królowa handlu (na prawo) i królowa 

mórz (siedząca) w pochodzie.
Sennecko.

Kora, kwiatowe w Scheveningen (Holandja) : Auto typu Citroen, 
odznaczone II. nagrodą za dekorację kwiatową.

Franki.

F estyn morski w Calais: Jeden z fantazyjnych wozów w pochodzie.
A gence Tram pus.

Mała korona carowej rosyjskiej z drogo- ~  
cennymi klejnotam i, wystawiona przez 

bolszewików na sprzedaż.
Press-Photo-N ew s-Se. vice.

Fe-ityn morski w Calais: Orszak królowej handlu.
Agence Tram pus.

Pies kupujący przy nasię bilet na film  zwierzęcy „Rin-Tin-Tin", w którym grają Sławny ame ykanski aktor filmowy Fatty z wesołymi swemi współpracowniczkami.
jego bracia. Press-Photo-N ew -Seryice. Atlantic.

Japoński R zeźbiarz: Dziewiętnastoletni 
Isamu Noguchi uczeń „Szkoły Leon irda 
da Vinci“ w Nowym Jorkn, modeluje 

twarz Chrystnsa.
Preec-Photo-News-Service,

Miniaturowy model Katedry Św. Pawła w Londynie, mimo tak drobnych rozmiarów, 
odtwoizony z całą dokładnością.

Press- Pholo-NeWB-Service.

Świecąca vęka: Nowojorscy policjanci
zaopatrzeni są w żarówki małe elek­
tryczne, zapalające się za podniesieniem  
ręki, Którymi w nocy regulują ruch

uliczny. Sennecke.
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Humor i satyra.
Kronika Tygodniowa.

Aczkolwiek i sierpień już końca dobiega, jednak nie 
znaczy to bynajm niej, aby skończył się okres wyjazdów 
„na la to“ . Jest jeszcze wielu niezdecydow anych, którzy 
chodząc po ulicach miasta, czy alejkach anem icznego m iej­
skiego parku, rozm yślają stukając w p a lc e : D eauville ? 
Biarritz ? Kłaj ? Gdynia ? W enecja ? Lido ? Swoszowice ?

Skala jest jak widać bardzo rozległa. Zm ieniła się 
ona razem z walutą. Dawniej wybór był bardziej ograni­
czony. Krynica czy Rabka ? Dla zam ożnych było Zakopane, 
dla potentatów  (coś w stylu Rockefellera) dopiero zagranica.

O becnie potentaci jeżdżą do Krynicy i Zakopanego, 
najbiedniejsi do W łoch i Francji, a ludzie bogatsi ale nie 
bardzo bogaci do naszych „najserdeczniejszych" pobratym ców 
Czechów, którzy chętnie z nich skórę łupią.

I miino, że to już koniec lata, chodzą jeszcze n ie­
którzy i myślą, dokąd jechać. Są wprawdzie i tacy', 
którzy chodzą i myśłą, że dobrze byłoby pojechać, ale 
nie ma za co i nie ma kiedy. No, ale o takich wogóle 
się nie mówi, są to  ludzie nieprzyzw oici. W iem to po sobie.

Prócz tych jednak nieszczęśliwców spotyka się i 
in n y c h : wybranych. N iekoniecznie ma to znaczyć z narodu 
w ybranego, choć tak jest bardzo często. Tych poznaje 
się odrazu po wybronzowionej skórze i spojrzeniu praw­
dziw ych wilków morskich.

Gdy się spotkają zaczyna się rozm ow a:
—  Panie Moryc, jak ja byłem na morzu, to ono było 

takie w zburzone, że o jo |, j o j ! Ale ja się nic nie bałem, 
tylko szedłem  do w ody na bałwana i podskakiwałem. 
A ten bałwan to był taki duży, o jak . . .

Tu wzrok „wilka" obiega w szystkie sprzęty kawiarni, 
ale nie znajduje nic dostatecznie wysokiego, przeto w y­
dostaje się oknem na ulicę i dostrzega szyld sklepiku 
z wodą sodową.

— O, jak ten s z y ld ! woła z dumą.
—  P an ie  S alom on ie! Pan takie historje opowiadaj 

swoim dzieciom a nie m n ie ! Co pan myśli, że ja morza 
nie widziałem  na obrazku ?

I dwa wilki m orskie zaczynają sobie skakać do oczu. 
A „szczury lądowe" słuchają kłótni z nabożeństw em , p o ­
nieważ nie bardzo w iedzą, czy m ożna skoczyć „do bał­
wana" jak szyld, czy też m niejszy też już jest dla życia 
n iebezpieczny.

O ktes kanikuiarny, który ma takie urozmaicenia, jest 
jednak m onotonny, głów nie dla braku kobiet. Tak wiele 
ich w yjeżdża! Tak mało zosta je! Nie w szystkie które wy­
jechały są piękne, nie w szystkie, które zostały są brzydkie. 
Ale na ogół jest ich za mało, przy przew adze płci brzydkiej, 
która upraw ia słom iane kawalerstwo mniej albo bardziej 
udatnie.

Rzeczą jest znaną, że Francuzi są słabi w geografji. 
Rekord francuski pobił tylko Lloyd G eorge, dla którego 
Cylicja i Śląsk (Cilicie i Silesie) było wszystko jedno i 
który nie mógł zrozum ieć, że jednak m iędzy niemi jest 
i pewna różnica i pewna odległość. Kręcił głową z nie­
dowierzaniem  i myślał sobie : „gadajcie swoie a ja sw oje".

Rekord Lloyd G eorge’a pobiją  piękna Liii, przyja­
ciółka m ego bogatego przyjaciela, która w praw dzie nie 
miała żadnych szkół, ale zato samochód, toalety i futra. 
Ta Dostanowiła jechać do W em bley na wystawę, licząc na 
to, że będzie przedstaw iona królowi' angielskiem u, a w 
tydzień  po w yjeżdzie telegrafowała rozpaczliw ie z W enecji, 
żeby poczynić starania i w ydobyć ją stam tąd i z długów  
i z hotelu. Jak tam zajechała, to tajem nica jej geografji i 
m aszynisty pociągu. W każdym  razie — z rzeczy nam 
t. j. mnie i przyjacielowi znanych straciła w drodze pie­
niądze i kosztowności. P odobno zyskała nieco doświad­
czenia, że niekażdy szykowny m łodzieniec poznany w 
pociągu jest m iliarderem .

Liii wróciła biedna i zmartwiona, trzeba ją było po­
cieszać. Ja jej dawałem w iele dobrych słów, zaś przyjaciel 
mój wiele innych rzeczy, które jednak bardziej umiały 
przemówić do jej rozpaczy. Do jego kieszeni przemawiały 
również silnie.

P rzygoda Liii nie jest odosobniona. Oto leżą prze- 
dem ną listy nie kobiet, ale m ężczyzn, kolegów, którzy 
mogli poznawać światy jadąc/ również do W em bley, ale w 
D eauville doszli do przekonania, że klim at angielski m oże 
im zaszkodzić, wobec czego zawrócili do Włoch.

Zabaw ne są te miesiące letnie, k iedy  naprawdę nic się 
nie dzieje a tysiące ludzi włóczy się z miejsca na miejsce, 
męczy się i poci, twiordząc, że ma niesłychanie ważne 
rzeczy przed sobą, w ałczy  z insektam i w hotelach i ho­
telikach, truje się w przeróżnych restauracjach i ostatecznie 
wraca do swoich p ieleszy domowych, po to, aby przez 
dziesięć czy jedenaście miesięcy w prządz się do swego 
jarzm a i pracować na n iew ygody lata przyszłego.

O ile szczęśliwsi są ci, którzy wybrawszy sobie ten 
czy ów kącik, w szystko jedno czy to na polskiej wsi, czy 
gdzieś na świecie, kąpią się w słońcu, piją powietrze 
szeroką piersią, odpoczyw ają i wracają pełni szczęścia i 
pełni cichutkiej tęsknoty  za ciszą, spokojem  i wolnością, 
które rzucić m usieli. Cóż im przeciwstawić mogą globc- 
trotterzy ? Dziesiątki nalepek hotelow ych na kufrach ?

jah-śm iechow ski.

K alendarzyk historyczny
od 31-go sierpnia dc 6-gc września.

r 3 1sierpnia

18(14 umarł w p o jedy nk u  Ferd . Lassałle 
jed en  z pierwszych przyw ódców  so­
cjalizmu.

1
wrzesień

1715 śmierć L udw ika  XIV.,  k ró la  
Francji.

2
wrzesień

1870 b itw a  pod  Sedanem.

3
wrzesień

1058 śmierć Cromwella. 1883 śmierć 
Turgeniewa.

4
wrzesień

1768 urodził się p o e ta  Chateaubriand.

5
wrzesień

1005 pokój w P o r t sm o u th  po wojnie 
rosyjsko-japońskiej.

6
wrzesień

1757 urodził Bię Lafayet te ,  je d e n  z 
b o h a te rów  wojny o niepodległość 
Stanów Ziednoczonych.

Oburzona uczciwość.

Kronika Towarzyska.
Redakcja „Św iatowida" pragnąc wprowadzić 
do sw ego pism a ilustrowaną K ronikę życia 
tow arzyskiego prosi o nadsyłanie jej odpow ied­
nich zdjęć (ś lu b y , jub ileusze, zjazdy, w ystawne 
zebrania i t. p .) z w yszczegó ln ien iem : daty, 
miejscowości, nazwisk głów nych osó b i t. p.

— Ja s pan się n ie wstydzi, panie rzeźniku, iąaać  
za kilogram takiego podiegc m ięsa 2‘50 z ) . . .  Więc po 
ile ja  mam go policzyć mojej pani?

Dzień bezalkoholowy.

Hm . . .  alkonolizm  robi zastraszające postępy . . .  to  
już chyba z pięćdziesiąty pijak, ktorego spotykam  
dzisiaj ra n o ..........
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Wielki konkurs szaradowy.
Za rozw iązanie w szystkich  zagadek przeznacza się trzy nagrody a mianowicie trzy pióra 

sam opiszące.
W szyscy ubiegający się o te nagrody, zechcą nadesłać rozwiązanie wszystkich trzech szarad, 

zaw artych w tym  num erze, wraz ze swoim dokładnym adresem , poczem  nastąpi losow anie trzech nagród.
Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem  6-go  września 1924 r. W ynik losowania 

ogłoszony będzie w 6-ym  num erze ,.Światowida",

Rebus
ulożyl Rom.

Gwiazda. Zadanie konikowe,
Cztero w iersz J. Kochanowskiego.

Środkowy rząd pionowy i poziom y równobrz- 
miące.

-1 -r-S p ó łg ło sk a . _
2. Ryba.
3._ D zieło sztuki stosowanejJ. _   _________
4. Ptak.
5. Artysta polski.
6. Rzem ieślnik.
7. Narzędzie.
8. Owad.
9. Spółgłoska.

Szarada.
Ze zgłosek

a*— ak —  c a l— ci— de— de — dzie— e— gó— h er— i— je 
—  mi —  mis —  na— na— ner— ni— o — o— o— p i— ra — 
rek— rę— ri — ritt— ro — łon— ru — se— sto— sz e — wicz 

zar— zaw— zu.

ułożyć 12 wyrazów tak, ażeby ich początkowe 
litery z góry na dół dały pseudonim , a końcowe z 
doty do góry właściwe nazw isko sław nego powieś- 
ciopisarza.

Znaczenie poszczególnych w yrazów :
1. Zakon.
2. Jarzyna.
3. Królowa.
4. Imię biblijne.
5. Zdobywca.
6. Dramat francuski.
7. Poeta hiszpański.
8. Odezwa.
9. H istoryk polski.

10. Autor polski.
11. Poeta włoski.
12. Polityk węgierski.

'swie- kto- kie- zu~

a go zgi- chciał go­ wszyst-

żym by cie,* inem nie ro-

do­ i 1 dzie wszyst- u-

nic bo- dzie dzie, dziw- cie

li­ cho- tyra pie­ w to ko

tu bę- m iał sie na  _ _  nie.—

W losowaniu otrzymali nagrody (pióra 
samopiszące):

1. p. F lora  Czarnocka. W arszawa, ul. Smolna 15.
2 p Jadw iga  Kozłowska, Poznań, ul. G łogow ska 55 b.
3. pro!, dr. W ito ld  Wilkosz, Andrychów.

Powyżej w ymienionym osobom A dm inistrac ja  „Świa- 
tow ida“ wysłała n ag rod y  przesyłką poleconą.

Rozstrzygnięcie konkursu szara dowego 
w Nr. 1.

1. Zadanie Konikowe:
Talar, zwierzchnią postacią  swoją okazały 
Gardził czerw onym złotym d latego, że m a ły ;
Gdy przyszło do zmieniania, nie pa trzano  miary, 
Złoty pieniądz choć mały, w a r t  był dw a talary.

2. Rebus:
Świat ci się lepszym i uroczym wyda.
Gdy zaprenum erujesz zaraz Światowida.

3. Zagadka:
s 0 1 1> I O
T LT R E K
A T E U b Z
IV I S S U s
I L M E N A 11
s A R B I E W
L U B I TX
A R A G O
W I L H E I, III

S K I

Następujące osoby nadesłały t.;afne rozwią­
zanie zagadek z I. numeru „Światowida":

Stanisława Skrzyńska. K raków. Koman Haninczuk, 
L w ów .B ronis ław aZdyrska .K ozw a dó w. Sławka Moszyńska, 
Częstochowa. Stella Auerbachow a. W arszawa, i l . Kwaś­
niewski, Złoczów. Rolesław (Klon, Dąbrowa Górnicza. 
Stanisław Grzybowski. Bestwina. Helena Kossowska, 
Andrychów. A nna Pływuez, Wadowice. A leksander  
R otens te in ,  Zawiercie. J an  Sikorowicz, Kraków. Marjan 
Zwoliński. Kraków. F ranciszek  Litwin, Kalwarja Zeb­
rzydowska Jad w iga  Gawłowa, K raków. Stanisław Lebe- 
dyński, Kraków. R oman Landau, Warszawa. Anna 
Misiążanka, K raków. Zdzisław N eulinger ,  Kraków. Kornel 
Jani "ki, Borysław. J a n  Wilczek, Krzyżtopo.rzyce. 
Mieczysław Jiaptat, K raków. Padewa Dużyk, K raków. 
Dr. Alfons Koellner, W arszawa. J an in a  .Mańkowska, 
Babka. Z ygm unt Simon, K raków. Wł. Zarem ba. Katowice.
E. K ropidłowska, Warszawa J .  Sawicka. Warszawa. 
J an  Kamosiński, W arszawa. E dm un d  Gloss, Zasław. 
Ks. Józef W ele, K raków. Antoni L u k aa iee k i ,  Łukawiec. 
Ju i ja  Orlińska, Strażów. H elena  Asłanowicz, Jarosław.
E. Chodorowska, K raków. Ryszard  Wołczynski,  Lwów. 
M a-ja  Zubikowa, Tarnopol. H elena  Ojakówna, Stronie. 
B. Kipman, Lublin. Ja k ó b  Gerstenfeid, Drohobycz. I rena  
Szamińska, Dobromil.  Lucjan W eimarski, Bydgoszcz. 
O skar  Szenker, Kraków. Bronisław Litwin, Sambor. 
Kazimierz Bulas, Kraków. Marysia B urg ie iska . Kraków. 
Wł. Miedwecki, Kraków. K. Szumski, Kęty. A r tu r  Ein- 
horn , Kraków Halina Gabrysiowa, Kraków. H en ry k  
Brand, Kraków. J. Gerstenfeld, Drohobycz. Leon Jarolin ,  
K raków. W and a  Siudecka, Warszawa. Paw eł Mondelski, 
Leszno. Zbigniew  Gryglewski, Lwówr Bogdan  W ró­
blewski,  Międzychód. T. Kwaśniewski, Częstochowa. 
Izabella Hoffm annówna, Dębica Tadeusz Duda, Rudawa. 
St. R ostw orow ski ,  Niegoszowice. Zofja Muszanka, 
Skawina. W an da  M ik to ro w a ,  Lwów. G abrjel W ers tn ik ,  
Szczawnica. Bronisław Bowauski, Zawiercie. H elena  
M okrzycka, Drohobycz. S tefanja  P ie t rzy ko w ska .  Kraków". 
Izabella Topolnieka, Kraków. St. F ran ta ,  Kraków". M arja 
P ru garow a , Przemyśl. M. Suchanek, K raków . M arek  
Czapliński, Lwów. Ewa R ako tyńska ,  K raków. Marjan 
Arsenicz, Kołomyja. A ntoni Mączarski.  Grójec. M. Franki ,  
Lwrów". E m ery t ,  Kraków". W ik to r  Trocyk, Przemyśl. 
Emil Bohm, Warszawa. Czesława Stefańska, Poznali. 
S te faD udków na.K raków  . W łady s ław Jau gu s tyn ,  Kraków. 
Jadwiga Kozłowska, Poznań. Mieczysław Tyszkiewicz, 
Borysław. Koman Burzyński, Kraków-. Jan ina  Mater- 
now-ska. Wieliczka. Marja B ernhard lów n a  AVadowi.ee. 
J a n  P ią tkow ski,  Częstochowa. Jadw ig a  Pawłowska. 
Lwów. Franciszek Morań, Częstochowa. Mieczysław 
Prochwioz, Przemyśl. Rega Holcerówna, Nowy Sącz. 
Józef Hasslinger,  Nowy Sącz. Tadeusz Sjygnarski, Dąhie. 
Włodzimierz Kozak Łańcut. F. P iątkowski.  Częstochowa.
H. Dornfełd, Jaros ław . W. Różański, Warszawa M arta  
Racinow ska, W arszawa. Kazimierz M oszkowski.W arszawa. 
Tadeusz Gutkiewicz, Grójec. Czesław Olszew ski, War.-zaw a. 
Władysław Tyska. Przemyśl. Kazimierz Sile w icz, Warszawa. 
Prof. Witold Wilkosz, Andrychów. Ryśka 1’iskówna, 
Wieliczka. M arja  Kamieńska Warszawa. Michał Mieda- 
tek .  Zator.  Stanisław Kuka, Lusław-iee. Alfred Frieden- 
b erg ,  Kraków. E dw ard  Kulczyk, Tarnów. Szymanek, 
Nowy Sącz. W,-hal Nousser, Lwów". Witold Kossowski 
Lwów. M arjan  Leszczy liski, Częstochowa. J . Fabrowski, 
Lwów. M. Machowiczówna, Wieliczka. M arja  Centner-  
szwerowa. Warszawa. Wiesław Jas trzębsk i,  K raków . 
Tadeusz P rzypkow ski ,  Jędrzejów Alfons K rzysiek , 
Kraków-. M. Grąbkowski,  Nowy Sącz. El. Zajączkowska. 
Oświęcim. J an  Gardziel, Brzesko. Roman F ite lberg ,  
Kraków. Si. Grabowski,  Kraków-. WT. K leinberg , Sosno­
wiec. Jan in a  Maciejewska, Poznań. Flora Czarnocka, 
Warszawa. E ustachy  P ią tek , K raków. Wi. F ran ta ,  

"Kraków Zdzisław Dutkiewicz,— Borysław. Bolesław 
-K ry jak ,  -Lw ów, Kazimierz-Strzfdeoki, Z akopanie  W ło ­

dzimierz Świerczewski, Częstochowa. Józef Hłasko, W a r­
szawa. Wł. Skoczylas, Kory. Kazimierz Kozłowski, 
W arszawa. R yszard  Kiszka, T arnow sk ie  Góry. Marja 
Midowicz. Rzeszów. R oman F irkow ski.  W ierzonik. 
H en ry k  W róblewski,  Trzebinia. Stefanja  Golińska, 
Przemyśl. Szvmon Skoczylas, Lwów. Wacław Ochorowiez, 
W arszawa. A lek san der  Orłowski, Rzeszów. Tadeusz 
K utrzeba, "Wieliczka. Mieczysław" Micliałkiewicz, Poznań. 
A lek san der  Szwede, W arszawa. J an in a  Przybyłow ska 
K raków. Marja Jaroszewska, Kraków. E dw ard  Kurnik, 
K raków. Aniela Lenius. Kraków. J. Dołżycka, Przemyśl 
Apolonja H oborska ,  K raków  T. K otulski,  Sokolniki. 
Tadeusz Fijaś, Lwów. Jan  W ejtko ,  Wilno. Tadeusz 
A dam ski,  Poznań. Tadeusz Ziółkiewitiz. Oświęcim Jan  
Grosse, K raków. Izabella Potoków na, Tarnów. Józef 
Makosiński, K raków . St, Kalinowski, Krosno. F. Gadomski. 
Sosnowiec. A ntoni Budyński,  Kraków-. Jad  Ważewska, 
Milanówek. M arjan  W ik to r ,  Nowa Wieś. E dw ard  Wazl, 
K raków. M. Potrasik , Kraków. Kazimierz Stanisławski, 
K raków'-Podgorze Edw ard  Lichtbtau, Kraków Z yg m u n t 
Zubrzycki, Poznali. Jan  Wilga, Kraków-. M arjan  Pasz- 
kow-ski, K raków

Skrzynka pocztowa.
Pan Ma-jan B-y w Przemyślu. Z oferty ko­

rzystać nie m ożetny znaczki pocztowe do zwrotu.
Anonimoi ri w sprawie pocztówek- W yjątkowo 

tylko, po raz pierw szy i ostatni odpowiadam y na 
anonim owe pism o Myśl poruszona trafna, ale to  nie 
nasza rzecz.

P. Boj-k,1 w N. Sączu. Chętnie skorzystamy 
z artykułu, ale muszą być przy nim ilustracje (ry­
sunki tuszem , lub odbitki fotograTji).

Por. Pepł-i w e Lwowie. Poruszone sprawy są 
bardzo ważne, ale nie w chodzą w zakres naszego 
pisma.

Najnowsze żurnale mod n a  sezon jes ienny  i zimow y 1924, 25 r. w wielkim wy­
borze już  nadeszły do firmy M. LANDAU, Kraków, 
św. Krzyża 5. Odsprzedawcom odpowiedni opust.
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Podarujemy 30.^^0 złotych
ponieważ zrzekam y się czystego zyBki: kup ieck ieg o  i zysk ten  odstępujem y odbiorcom naszych wyrobów 
w zamian za pomoc w w yszukaniu  sposobów najskuteczniejszej reklamy.

DLA CZEGO
zdecydowaliśmy się n a  tak i  k r o k ?  Dlatego, żeby nasza  firma s ta ła  się głośną w mieście i k ra ju ,  jak o też  
aby n -sze  przybory do szlifowania i czyszczenia .Polonia Naxos* zaprowadzić w każdym domu, w każdem 
gospodarstw ie . 2) Ażeby stwierdzić, w jak ich  gazetach mamy umieszczać ogłoszenia  z ja k  największym 
sku tk iem . Każdy kupu jący  będzie musiał rozwiązać następujące zadanie:
1. Przy toczone p liżej li tery  i zg łoski należy umieścić w narysowanej obok  figurze, miano­

wicie: zgłoski i jed no  a w gó rny m  rzędzie kw adratów , zaś inne li tery  w kw adra tach  uło­
żonych n a  krzyż. T rafne  rozwiązanie zagadki da w rezultacie nasza m a rk ę  fabryczną, 
l i t e r y  w polach, ułożone na krzyż, czytano od góry  do dołu i od lewej ku  prawej, dadzą 
jedn o  i to same słowo.
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Każdy zechce nam donieść, w k tó re j  gaz»cie wyczytał ton anons Kie każdem u z kupujących możemy 
podarow ać po kilkatysięcy złotych, dajemy mu je d n a k  sposobność zdobycia jednej z wielkich niżej 
wymienionych promji.

3 1 0  P R  E M I J
w kwotach po 10.000, 5000, 2000, 1500, 500, 100, 40, 20, 10 i 5 złotych łącznej w artości

30.000 zio tycl.
W A R U N K I :

1. W rozwiązaniu zagadk i m og ą  brać udział wszyscy.
2. Rozwiązanie ja k o te ż  ty tu ł  gazety należy n ap :sać na  pocztówce lub na  k a r tce  papieru. Na odwrotnej 

s t ronie  podać należy ad es wys; łającego. K artę  lub list należy włożyć do k oper ty ,  n a  k tó re j  położyć trzeba  
ty lko  napis w dwóch słowach: Reklama Naxos. Tę k o p e r tę  należy włożyć do drugiej k o p e r ty  i nadesłać 
pod  naszym adresem,

8. T rafne  rozwiązania będą ko le jno  num erowane.
4. O sta tn im  te rm in em  d la  nadesłan ia  rozwiązań j e s t  dzień 30. sierpnia.
Rozdanie prem ji odbędzie się 8. września w obecności notar jusza . Nie urządzamy loterji,  ani tomboli 

lub też innego  rodzaju  losowania, lecz n ag ro d y  popros tu  rozdam y n a  podstaw ie  formuły m atem atycznej,  
zawierającej n iew iadom e x oraz y. W artość  niewiadomej x równa się ogólnej sumie kupujących, w artością 
„y“ bęuzie liczba kupujących  do 15. sierpnia.

5. Otrzymujący n a g ro dę  będą o tem  zawiadomieni na tychm ias t  pisemnie.
d. Szanse o trzym ania  premji ma k azd j  k to  kupi p róbny  ga rn i tu r  naszych „PoIonia-\Łxos* przyborów 

do szlifowania i czyszczenia, po rek lam ow ej cenie 1 zł 50 g r  i nadeśle  powyższą kw otę  równocześnie z 
nadesłaniem rozwiązania i nazwy gazety. O frankow ana  w ysyłka  kupionych  tow arów  i nagród  nastąpi z 
początkiem w rzi snia 1924.

7. Liczba n ag ród  u legnie  odpowiednio do liczby kupujących zwiększeniu lub redukcji,  o ile nadejdzie 
więcej lub mniej niż 100.000 zamówień.

8. P rzyznanie  n a g ró d  j e s t  o s ta teczne  i ja k o  dobrow olny p o d arek  wyklucza d rogę  prawną.

Fabryka Przyborów  do Szlifowania 
Sp. z ogr odp. w K a to w ic a c h .n N A X O S “

Szoka Pan 7
nowoczesnych i prawdziwie artystycznych h m

foto~siudfk aktu ®
W zory i cenniki w ysyła po otrzym aniu listem 
Zł. 2, 5 łub 10. FR. GAZDA, W iedeń V/2. 
Spengergasse 1 c/4. K orespondencja po polsku. 

Zastępcy poszukiw ani.

Zawiadomienie
P o z n a j  S i e b i e .

Kim jesteś? kim być m ożesz? charakter, zdol­
ności, przeznaczenie. Jeżeli ci brak energji, 
równowagi, jeżeli nie w iesz jak żyć, postępo­
wać, aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, 
zwróć się do p. Szyllera Szkolnika, znawcy 
dusz au to rapracnaukow ych.N aaeślijcharak­
ter pism a sw ojego lub zainteresow anej oso­
by, napisz rok, miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej ro ­
dziny, na tych danych otrzym asz listem  pole­
conym  naukow ą szczegółow ą analizę cha­
rakteru, określenia w ażniejszych zdarzeń 
życiowych, odpow iedzi na szczerze zadane 
pytania, również horoskop ułożony przez 
słynne medjum M iss E vigny. Analizę-horo 
skop wysyła się po otrzym aniu 3 złotych. 
Jeżełi wziąć pod uwagę, ze wykonanie ana­
lizy wym aga poważnej um ysłowej pracy, 
koszta ogłoszeń, pocztowe etc, wyżej ozna­
czona sum a nie jest zbyt wysoka. O sobiście 
p rzyjm uje od 12-7 p. p. Doświadczenia nau­
kowe p. Szyllera-Szkolnika, zaszczycone 
chwalebnym i protokułami naukow ych To­
warzystw  W arszawy, świadectwami najwy­
bitniejszych powag świata lekarskiego i odez­
wami prasy. Książki nadzw yczaj ciekawej 
treści naukow opouczającej. K atalog ilustro­
w any darmo. Na przesyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy Adres: W arszawa, Psycho-G rafolog 
Szyller Szkolnik P iękna 25 prokój 14 

Teł. 506-09.

WIELKI KONKURS
F O T O G R A F IC Z N Y

» Ś W IA T O W ID A «
Pragnąc przyczynić się do ożyw ienia i rozwoju zaniedbanej u nas, a takszlachetnej sztuki fotografii am atorskiej, Redakcya „ŚW IATOW IDA" ogłasza

Wielki konkurs fotograficzny z nagrodami
za najlepsze zdjęcia am atorskie w pięciu działach,
1 a U n a l n p  przyczem  m ogą to być r awet zdjęcia
* •  d K l l  i l d C ,  z drobnych, lokalnych wydarzeń,

by leby  były charakterystyczne, np , w kostyum ach, układzie osób,
tle architektonicznem  itp.

z uw zględnieniem  osobliwej 
malowniczości poszczególnych 

ziem polskich, jak polskie morze, widoki tatrzańskie, spokojny 
urok równiny mazowieckiej lub kujawskiej, pierwotna dzikość puszczy
Białowieskiej, pojezierza pom orskie, p ińskie itp.

z uw zględnieniem  charakterystycznych 
cech w dzięku i urody Polki, w codzien- 

nem  ubraniu, w sukni balowej, w polskim  stroju ludow ym  itp.

c n n r t n u r t*  ze sPortów w szelakiego rodzaju (aute- 
S p O i l O W C j  m obilizm , awiatyka, poiow anie, pły­

wanie, w iosłowanie, jazda konna i na koie, fechtunek, piłka nożna, 
tennis, rzucanie dyskiem , skok itp.).

2. Zdjęcia krajobrazowe,

3. Portret kobiecy,

4.

5. Zdjęcie wnętrza, przyczem przedm iotem  m oże być zarówno 
chata w iejska, dworek szlachecki, sala 

m uzealna, m ieszkanie m iejskie itp. jak poszczególne dzieła sztuki 
(obraz, rzeźba) lub sztuki stosowanej (wazon na kwiaty, szafa sty­
lowa itp.), zawsze z uw ydatnieniem  piękna artystycznego danego 
przedm iotu.
W kdżdej kategorji zdjęć Redakcya „ŚW IATOW IDA" wyznacza 

trzy nagrody a m ianow icie:

I nagrod a  w  k w o c ie  300 zł.
II „ 200 „

III n  n  n  100 n

Razem więc rozdanych będzie piętnaście nagród, w ogólnej Kwocie

3000 (trzech tysięcy) złotych
a mianowicie: pięć nagród po 300 zł., p ięć po 200 zł. i p ięć po 100 zł.

W konkursie  m ogą brać udział fotografow ie-am atorzy, obyw atele Państw a Polskiego, oraz Polacy, m ieszkający poza Polską. Zdjęcia 
nadsyłać należy  do Redakcyi „ŚW IATOW IDA" w odbitkach na papierze lśniącym  form atu 9 X 1 2 . Na odwrotnej stronie prosim y podać imię, 
nazw isko i adres zdejm ującego, oraz określenie przedm iotu zdjęcia. Term in nadsyłania zdjęć upływa z dniem  30 października 1924 r., poczem 
w przeciągu dwóch tygodn i nastąpi ogłoszenie w yniku konkursu i rozdanie nagród.

W szystkie nagrodzone i w yróżnione zdjęcia reprodukow ane będą w „ŚWIATOWIDZIE" z podaniem  nazwiska twórcy i za norm alnem  
honorarjum . r

Redakcja „ŚWIATOWIDA".

W yda w pa i naczelny re d a k to r :  M a r  j a n  D ą b r o w s k i .  — K ierownik literacki i red ak to r odpow iedzialny : D r . J ó z e f  F l a c h  — Kraków , B asztow a 17. — ukiem  ,ó z u d a g “ — Kraków, B asztow a 18.
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